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AN ARiCHIST A. 
.t OBIAD. 

Z ulicy dochodz.Uy clęme ~rok! roibotnii­
ków, ·wracaaących z faihryld do domów. 
Drzwi roztwady sję z hafasem i wszedł Ja­
kób Houdames, przystojny i rosły trzydZ!i·e­
stopięciiOiletnl mężczyzna z idwo1Jgiem dz:iect, 
które po szkole czekały mań przy wyjścilU 

z warsztatu. 
Marjanina wniosfa wazę i rodziina zasia­

dfa do posrlku. 
Kowal lubilł zupę o aromatycznym zapa­

chu, wymykającym się z hmnzowego fa­
jansu, czego dowiódł, naipelniając trzykrnt­
r.:ie taler.z swój po brze.gi. 

Chmurny byt jedn:a:k 1 szorstkDm ruchem 
wychyilrrt s~kfankę wJna, która mu Marja1nna 
1; uśmiechem nalata. 

- Czy i11Je diosfałeś ga!ży, J skóble? -
spytafa po chwilli. 

- Tegoby tyl!ko br.a•kowato! - huknąf 
foowail, uderzając· pięścią w s.tół - srparr1H­
by1m ,budę, gdyby mi nie zapfaco1110 za moją 
kriw1awą pracę. 

- Co ci jest dzdsiaj? - spyfafa jeszcze 
z nfePolkojem. 

- Jest rra„. jest mi... nudzi,s.z mn1ie! To 
do kobiet nie nafoży! 

- OcLdaJ mi pieniądze - irzetkfa.1 wówM 
czaś MairJannia sfodkjm ·gtoisem, ipewna już, 
że Jakób musiał s•i'e zapomnieć inieco, wy­
chodząc z fabryki. 

- Pieniądze? Na co ci one? 
- Możesz zgubrć je ... 
- Albo przepi'ć, niepra•wdaż? tta, ha, 

hal 
- Ach! - odparła Ma,rjamna simutn.ie -

ruie o:myJ1Jfam się, pjlf e,ś już. 

- Tak jest, pllem i .nie oddam c.i pien.i1ę­
dz:v, . bo ml są ,p0itrzebne. Stra.jkiujemy -
odpowdedzra1l .wstając r Wikladaijąc <:za;p!kę 
na głowę. 

- Dokąd fdzf e5z, J akóbif.e? - IJ)ytata 
MarJama blednąc. 

- Towarzy.sze ozebfą na mnfe. Dość 
iu·t tnalJlJY takie·go tycf.af DI.a: tko1g:o tu zahi~ 
jać 5J.ę pracą? Dla burżujów? I 

iP.o wyjściu fak6ba Marjarrina oell'.era:jąc 
.raiz po rruz fii.y z oczu .uto.żyła dztfe,ci d·o soo, 
:sprzą.tn.ętai ze sto.tu ·i zmywszy naiczYfl]a, za 
siadła zn01Wiu .do siiycla ;obs1łUiguj4c bowd!eim 
dom, anęża. i dzl'eci, wy;r.aibiaita jedn.ocze•ś~ 
nile swoje p.Ięćd.ziesiąt soius J1g,fą. 

- Dlaczego ta n1ena wi~ć ido burżujów? 
- rozmyślała trw.oż,nJe, !l>O,chyfo!lla nad ro-
botą. - Co on!' mu ·zrobiaJi? 

2. STRAJK, 
J a:kób przyszedł do diomu o pólnJO·CY, n.le 

pj1amy wprawdzie, leoz s,illn.ie · podiniec·oo~. 
Mó1w.i:t o podpa1eniu. fabryikii ł uoi<ec:zce z miia 
sta. Nazajutrz wróciws.zy z ,fQibo,ty, rzucU 
swą torbę z narzędziami w ikąt ·r ozn1a<jmli1t 
z trhtrnfującą mi.ną żonfe: 

- Fabryika jest na indeksie. 
- Co to znaczy? 
__;. Nile w;olno we.jść do 1deii, który 1Prize-

st~w1 je.j IJró.g, .będzie .mfa1ł :Za s:wioje. 
-- Ja.krem pra.wem? 
- Praiwem strajku. 
- Strajku? - powtórizyta Mairjanna .ja.k 

echo, dr~ąwszy na dźwiek tego ztowro-
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,glego słiawa. - N~e będzresiz wllęc zaira­
b:ial? Co się z nami stanfe? Z c·zego żyć 
będz:iemy? 

- O! bądź spokojna - odparł kowar 
sam w gruncre rzeczy :niespoko~ny ·tro1chę­
mamy fundusze. - Kazdy z ITTiais pobł13rać 
będzre dwa; frankJi dzliern.nte. 

- Dwa frainkf na czworo dz:teci'!... 
- To niic 111!ie obchodzi syndykaty! 

roześmiatł się kowal. 
- Ale mnie to obchodz1i - un1bsta się 

Marjan1na - ni·e chcę, żeby mq,je dzieci 
umiera1ly z glodu! 

- Maisz oszczędnośdi! Pra.cuj po no­
cach z.reszta,! - :krzyknął Jaikób 1 trzas­
nąwszy drzwiami poszedł do kacrczmy. 

3. ZGUBNE OBWIESZCZENIA. 

Pe win ego w:iec~Otru J akób w1ślltlzgnaJ się 
potajemnie jak zlodz:iej i!la schody . swego 
diotmu i wszedl z hlarlą wzhur.zo,ną twa·rzą 

do ·mieszkaniia. 
- Sciigają mnie - rzekr do żony - po­

dziel się ze mną pieruiędzmi, bo mus,zę uCJie­
kać. 

- Coś zrobit? - sze,p.nęfa, rnu.ca.jąc ~mu 

s1ię .na s·zyję. 
- Głupstwo!. Nalepliiłem afiis.ze inai mu­

rach. Oni nazywają je zgubnemi oibw1ie­
szczenia1mi ... 

- To bar·dzo źle, Jakóbfe, że u[egasz 
złym podszeptom; zeszla, cię o pJ'ęć tysięcy 
mil stąd, lub rozstrzela.ją na1wet, Jeśli wpad­
.nlesz im w ręce - npomilnała go Mar1Janina, 
płacząc i spakowawszy. trochę odz~ieinia w 
węzełek, podata go mężowi, wsuwając mu 
jednocze·śnie dwie monety po sto sous. o­
statnie może, do ręki. 

Iiatas rozJegl się .na schodach, szepty 
ludz,f ,f o.dgtos przyUumi·onych tkrolków. 

- Policja - kr.zyknąt Ii·ouda1iJJe - ach, 
łotry! Nie bój się, Marjamnto·I Nfe będą 
mnte mi1eliJ 

Otwo·rz.yl drzwi z impetem 1i rnMąc pti,ę­
ścfaimi zbiegł ze schodów z tak za w1rotna. 
szybkością, że agenci, którzy ścilgaJi gro r~-e­
czyw1,ście, on1iemiel1 naraizJe. PuściH si1ę 
w chwHę potem w pogoń za: nLm, aile· da­
remnie. 

4. WIGILJA BOŻEGO NARODZENIA. 

Marjal!lnai .zna.Iazfa :praicę, liud1zie howrem 
zrozumieli W:reszcJe, że ainii matka, awi ,jej 
dz]ecii ni'e były odpowie1dziall1ne za w.ilnę 
nędznika. Obiiecano inawet zająć s[1ę dzie·ć­
mi. 24-.~w grudnia zrana z o!lrnzi1u śwdąt Bo­
żego Narodzenia przynJesti1oillo jej oiteple r-­
bra111ika zimowe i zalprnsz:oino ją ,z .dziiećmi 
na choinkę do pani tteunetier. 

Marjarnn1a zbladła. 
- A1eż to zona gló1wneg.o dyrektora 

fabryki, w której mąż mój prawwa.t - wy-
ją,kaifa. · 

Pani He:unetiier wje o tern i chce jej dać 
dowód swego s12:acunku.. l(obią siię zresztą 
staranda zalagodzenda sporu, wszyscy boi­
,wiem .m•zmnieją, że .przedłużanie się strajku 
grozr k·lęską. Nite Pli·w.iinna odmaiw1i'ać, ze 
względu na dz.leci' chociażby. 

Marjainna schyliwszy gtowę n1a piersi, 
od.parta sucho: 

„Pójdę, proszę panf". 
Dz.iec.i klasnęły radośnde w rączkl: 

Czterdzfeśc!l-0iro diz;Ieci otooza·ło w1teczo­
rem olbrzym~ stół za5tawdloiny jad'ł.em 
wszelkiego rodzaju i dzJ.esl!ęć ch011nek, ia~ 
rzących sslę świaHem, ze stosem za.bruweik 
,pod drzewkami. Dzii•a·twa s1zafa1ła ni•ema·l 
z radości. 

Na kilka mmu.t przed pómocą MacrJanna 
wstała, szwkając o.czami swe,j iroiipjerzchted 
CZ\:\•Órki. 

- O godzilnire pierw1s:ze1j rozda111re będą 

zaibaw:ki - po1w1iedziiano je'i - nie puśc1Pmy 

palllią. 

-· Zostaw.ię w takim razie tro:je star­
szych i ,pójdę do S!llU ulożyć rna1j'ml101dsze -
odpa,rta Marjanna. 

Zrobita kflka kroków :na u1I1fcy, g;dy 
wielki deń zastonl:ł je1j naigie oczy. Coifnęb. 

się wtyt i okrzyk zamarł M n.a us-tach. 
- Marjanno! - .oz1wa.r sfe gfos. 
- Ach, to ty, Jakóhie? O, imód Boże, 

i eśH cii'ę zobac·zą ..• 
M1niejsza o to„. Za .killika chw~l painowa­

rnie brurż1ujów skończy się.„ w.1:dz.Ls.z, ten 
doim pefon światet, gdz.ie ucztują te•raiz„. 
to 01n, nasz wy,zysk!lwacz.„ ,podejmuje siw10-
dch goścL Al-e o dwunastej wylecą wszy­

. scy w powietr:ze„. Podl1oży1łem .dY1t1a-
mirt:, kno.t ;paU s.ię już, za dzlfes.lęć minut... 

_, Nędznllku! - zawyita Ma:rjanrna, Zil"O· 

zumia1ws:zy nareszcie - wszyistikie dizil'ed 
okoa1iic.zne 1i mas.ze„, nas1ze„. są ta.im ... 
- Nas·ze? .powtór.zył jaik pimunem 
ra~on;v .n zni:kf w ci'emnośeiva.ch w str·oni'e 
domu pp. Heuneti·e·r. 

Marjanna natomiast sta,nęla w rng:ruleniu 
oka; na jego progu, wotając 1wrniebo1gtosy: 

- Dom jest podminowany! Udeikajde 
wszyscy!. .. 

W c.~ągu paru mililut dom qpustoszat. 
Si1nlejs1i . wynie·śld slabszych .i drobi.a~·g dzie­
c.intnY; dorosle osoby, otw1!,eraJa.c ws.zys•t­
kile drziwł, wypędza.ty staJrs.ze dzi'eci przed 
sobą. Uroczystość ·Oldbywara się na parte­
rze na s·zczęście. 

Pórnoc biła na zegarze fabry2znym. gdy 
s,trnszny huk rozda·rt 'POWlietr ze i gmach, 
tmący w św:iatła·ch przed chv,·llą wy1lecrat 
w rpowietrze i runął w gruzy. Wszyscy 
mzbd'egli sti'ę w panice na wszystkie stroiny. 

Jedna tylk,o kobieta z dz1!eckiem mii ·r~ku 
li trnjgiem,. uc.zepiioinych jej suknt, sfata• w 
ni ew·: ;.Jkiej .od1eg1,ości od rumowJJsik. 

Latarnia ga'ZOwa rzucała .śwll:at'ło na od­
brzymi1ą heikat.ombę. W jej mf.go1jliJw:y-m 
blasku Marjanrna dojrzata zwloki mężczy­
zny .. · Zrobiwszy kilka krro!ków ku •ndim, pa­
dła ina kofa1na, tłumiąc l1kaintie i gaJrna.c ,dzll'e­
ci do siebie. 

Roz1e,g1y się dzwony koścl:Oila dzteln1!1cy 
robotrui.czej, zwoluja,eej po1b0iżnych na pa­
s te1rkę. Tłumy n1febawerrn, zwab.i-one e!ks­
.pl aiz,ją 1i dzworna1111i za1Ie·gly uilkę. 

Dostrzeifono i p.ozinaoo zwf.oikf mężozy. 
z.ny. 

- J akób Iioudadlle - wio.Ja,no ze ws,zyst 
kich stron - ain~rchista ! „. 

-'- Tak - oid!Pa:rła Marja:nna, sta:fąc 
przed W!zJburnoną cilżbą i tuląc dzieci! drżą­
cą dlmią do :lmlam - anarchisitai, 1lecz nde 
barł się po1biedz n:a spotkan~e śmierci!, aiteby 
ma·s a.caa\i'ć i ;priz.Ydąć ją jako ipokutę, · 

Tlum. Jotsaw. 

Nr- 36. 
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TEATRALJA. 
Premjery warszawskie. - U wrót sezonu. 
- Zmierzch Gordona Craiga. - Nowości 

zagraniczne. 
„Wiosna IIl.arodów" AdoUa Nowaczyf1-

skiego, której nagrodzenie na konknrs:ie 
dramatycznym krakowskim wyw1olalo w 
swoim .czasie, jak wi'adomo, bardzo ostre 
spory, po1Jemiki i komentarze, ofrzyma,la 
wres,zcie ,chrzest teatralny w Teatrze Na­
ru,do1wym p . .t. „\V 1iosna na:rndóiw w cichym 
za1kątku". Sztuka ta, 1pośw.ięcona stos11n­
Jwm krakowskim w epoce „wd'osny 1naiw­
dów'' (1848 r.), jest - jak 1wszys1tiki0 pra1wi.e 
sce:niczne utwory Nowaczyńiskie.go - udra­
matyzowanym satyrycz.nym foljeitonem, bar 
dzi1ej interesującym w ,czytaniu, niżli w o­
glądaniu teatralnem. Barnlwwość pomysłów 
(i - języka) - pomimo znaczny;ch skreś­
leń reżyserskiich - rnzdynrn dramat Nowa­
czyńskie1go do ro.~miarów s1cen.icz1nie ·zbyt 
obsze.rnych, brak moonieijs1ze1go rusztowa­
:nia ideolo,gi'c·znego stwarza wokól „Wi1osny 
naraidóiw" a timosforę kalejdoskopowo-0ibrnz­
kmvą, w .której brak punktu zaczeipien,ja 
dla myśli i uwagi widza, Jak wyraził się 

w swej rece1nzji Irzy.lmwski, Nowa1czyński 
zaws.ze ,,a,Jbo kadi.i, albo beszta", 1przyczem 
,przejścia od sympatyj do anty1paityj i na1od­
wr6t bywają prze;ważn1ie róiwnie gwałtow­
ne jak - nieuzasadnione. To „kad1zen:ie" 
•lub „be~ztani·e'' pehrn p;sdi, ale nie 1objek­
tyw1ne.go kry,tycyzmu, znaijdu,ie naturałnie 

w „Wio1śnie narodów" wyrnz bardzo do­
bitny. Zamiast p·ierwiastków jaikiej .taiki'ej 
wi1erności i prawdy hisfarycz,nej" spotyka­
my się z akcentami najzupetniej indyiw1iidu­
a.!n ej i polemicznej natury, które mimo za­
clz.ierzystcgo, swoistego stylu autora i c.ię­

tości jego pióra, poczy,nają nużyć .na prze­
s~rzen'i' czterech d!ugi'.ch ruktów. 

Sztuka Nowaczyńskiego .ni,e wzbudziła 
entuzjazmu w prasie wa1rszaiwskiej, nawet 
w pismach, bliskich autornwi ,poilityc:znie. 
Powiedz.iano tu i owdzie parę koimp·Jemen­
tów, podkreślono staranne przy,gotowan:ie 
reżyserskie, dobrą grę artystów, ale rna­
o.gót - utrzymruno siię wobec „Wfosny na­
rodów" w pozycji dio·ść chlodnej .rezerwy. 
W obsaidzłe „Wiosny" widruLe:ją takie nazwi 
skf!J, jak Solski., W~grzyn, Ćw'iiklińska, 
Chmieliński, a sugcstja ich zna:komi:toj gry 
k~vże za.pominać o powa1żnych brakach sa­
mej sztuki, .Y'.ic będącyieh bynajmniej śwta­
dcctwem 1niedmfa•tku trJ!cintu ·lub doś.wiael.­
ozenia autora, lecz stanowiący,ch wyklad­
ni:k jego skądinąd bairdZio dckawych i .nic.­
pr.zeC'iętnych wtaiściwości ł prndyspozy,cyj 
osobistych. 

Z „ogórkowi.\'' premjerą wystąv.ił w tych 
dniach wa,rszaws.ki Teatr Le.t,ni, wyis1ta1wra­
jąc gtośną „bombę" rodOl\vą Bayrurda 
Vei1lera p. t. „Proces Mary Dugan". Sz1turkę 

tę grano w todzl niedawno; z dość dużem 
stosunkowo powodzeniem. Okolric.z;ność ta 
zwalnia nas z niewdzięcznego r0ibo1wiązku 

1po.święcania m1eJsca omawfa1111iu treśd 

„Procesu Mary Dugan". Po1wieimy tylko 
o.gólnie, że zręczna bezwątpi1enia sztuka 
Veilera po<lobala się i w Warszruwie, co 
w duźyim stopniu jesit. zaislugą wy1lrnnaw­
ców z pp, Smosair!'h·, Warneckim, Justja-
nem i BroniszÓ\'\·nr- 7.';";1"', 

Szereg i,nteresujących informacyj o ży­
ciu i pracach s lynnego niegdyś reformatora 
tea1tralnego Oorrdona ,Craiga: podało osta~tniło 
czasopismo francuskie „La Revue Euro­
peenne''. Oordo1n Craig, syn ,~nakio1rpi!tej 
aktorki angie:lsk., EHen Terry, lbyit założycie 
Jem czasorpisma teatrnlncgo „The Mairik", 
które, propagując idee „tea1tru przys·zlośic.i'' 
\V ramach dekorncyjnego przepychu i nie­
Z·WY·klo.ści wywarło pośrednio ,znaczny 
wip!y,w na nirejedinego z współczesnych re­
żyserów i insceni1zat1or6iw. Rca1lnie jednak 
rze,cz b::Orąc koncepcje Crniga ni.e daty 
trwar!ych fundamen1t6w .pod jego dz.ia1lail­
ność artystyczną i osobistą cg'zysrtencję. 

O.be1cnie Craig, wraz z roidzi1ną, im.fieszka sta­
ło w Genui i czerpie śro.dkii do żyda z p!1sa.­
nia artykułów, a 1więc - sruży teatrowi 
ty1lko na polu teorretycznem. Szkiola dr~:­

matyczna Crai,ga, zafożona· w r. 1913 we 
flornnaji p. in. Are11a Oo1doni, upaidla w la­
ta.eh wocteninych i przesfa!a j1stnieć. Biila111s 
wy1s:iłków Craii,ga:, podjęty.eh z bo1jowej 
rt.:duty „The Mark", pr.zedstaiwJa się tedy, 
ku ko11covvi dni głośnego reformafora, bar­
dzo niewcsolo. Pomysły jego nie mia·ty 
s:nać w sobii'e s.j1fy twór,c.zej, s:korn o:woce 
tych ziarein, obfkie w g,lebę teatru rnuca­
nych są tak bardzo skąpe. Na1wet dyspo­

.nowanie tak ,po.tętnym ar.tys tycmie a1para­
tem, ja:k „Moskiewski Teatr Artyistycz1ny", 
oddany Crni:go:wr w sw01'.11n c·zasie jako te­
ren pnzedsięwz:ięć eksperyme,nta1lnych, nie 
zdołało 1konicepcyj .Cratga mea'1niić, utrwa­
lić. 

W tych dniach rnzpocząt se.z.on Teartr 
mteijski im. Slowacki.c.go w Krakow,iie, od­
da:ny w tym rnku pono1w1nie w doświad­

.czone ręce dyre:ktor.s.kie, p. T. Trzcińskie­

go,_ Na inaugurarc.ję wystaw·i:ono grany już 

w Wars za wie mocny drama,t historyczny 
Goetla - „Sarmue.1 Zbo,rorwisiki", z p. Waie­
la wem No1waikowskilrn w T011i ty,tulorwej. 
Bardzo starn1mie pod każdym wzgkde1m 
przygofo1wane przedstawieni·e uśw.ietn1one 

było występem ,p. Ju1110,szy-Stępo1wskiego, 

kitó1·y kreowa.t postać Ba tamgo. J aik się 

do.wi:.:dujemy, dyrektor Trzciński zapewr11iit 
sohie wrspótpr2,cę pp.: .Tunoszy-Stęp0rwskiie­

g.o oraz Ja rac.za w ciągt~ ca lego 1sezo11u naj-

li • 

Ili 

bli.ższeigo. Pierwszy z tych świetnych ar­
tystów, prócz roili Ba.torego w „Samuelu 
Zbomwsldrm, grać będzie jeis·zieze króla 
Magnusa w „WieUklm Kramie'' Shawa oraz 
rolę naczelną w znanym Łoidz1i „Azadsie" 
Verneuil'a. Nowy sezoin kirako1wski mzrpo­
cząl się pod bardzo pomyślnemi a,uspilcjami 
i należy rmieć naldzieję, że wróżby te ,nife 
za,w1iodą. 

Ws1pomi:naHśmy w swoum cza1s1ie o bły­
skawicznej karrjerze skrounne1g·o urzędnika 
ubezpJe,czenio.wego, niejaikiego 1p. K. C. She­
riffa:, który w przedągu dni niew:ielru sfał 
się slynmym i bogatym a;uito.rem sztuki wo­
jennej p. t. „J oumey :Ernd". Po wieilkkh 
sukcesach w Ang,l,ji j, Stana.eh Zjec!Jno1czoi­
nydl, s.z.tuka Sheriffa, której ·glówinemi za­
lefaml są-prostota, świeiiość i bez.pośred-
niość, przeszta już na ko1nty1rnnt i grana 
jc·st obec1nie w paryrskim Thea1tre AQbert. 
l~cce.nzje prasy francusrki.e1j są dla p, She­
rJfa bai'clzo życzl,i·we, - a .podniesiono m. 
in. z paru stt-on, że ton og:óJ1ny sztuki ZJdra­
clza duże pokrew'i'eństwo z sensaicj~ .po1wie­
ścio.vvą Remarque'a: „Na zachodzve ni1c no­
wego". 

W teatrze pałacowym króla belgijslde· 
go odbyto się Wtspaniałe w.idowisko w ję­
zyku flairna1ndzkim, na które ·zapros.zo;no 
11kz1ne grnno przedstaw i.cieli airyst.okracji, 
korpusu dyiploma'fycznego, przedsta:wicie'1ri 
sztuki i t. d. Wystawi.o.no sztukę Ra1muza 
p. t. „łiis·torja Żołnierza", o cha:rakte1rze :mi­
steriailnym. Szereg wybitnych akttmów, 
ma!larzy i muzyków przyczyndil się do świet 
ności te:go krófow1s!kiego przed1stawli1eni1a. 
Role gtówne grnli pp.: Bmgge t Verheyen, 
dckorncje malował Floris J,e:sfers, ·01rkie· 
~trą dyrygował A:lbert Prevost, muz.ykę: 

1clal Strawiński. Zaintercsoiwanie s:ię bel­
g,j1js.kiej pary królewskiej twórczośc·ią fla­
mamdzką ma niewątpliwie swe zinacze.n:i.e 
polityczne, które.go te1ndcncJą jest jak 
n<1dśoiślejsze i najirstoitnicJsze z,ca:le:n.i.e .dwóch 
części bohaterskiego narodu Bc,\gów - ro­
mańskich Wa•llonów i germańskich f'la· 
mandów. O względy tyd1 ostatn:ich ubi,ega 
si'ę gwałtownie, i<Vk wiardo1mo, ruchUwa pro­
pagamda ni~miecka .. 

Delta. 

• 
Sprz.eda1ż ·ziól na Wodnym R,yniku. 

li 

w drniu 28-ym sier.pnia r. h. odbyło się po·święcenie sztandaru Stowarzyszenia Wlaiścidelf Piwiarń na woiewódz·two łód'Zkie 
Zjęcie na.sze przedstawia członków 5towarzyszen1ia z ·zarządem na czele oraiz de:legataimi z innych stowarzyszeń. 

fragment z puę:kmego kościoła pod wezwan1ie:m Matki Bosk1iej · 
Zwycięskiej od strony parku PonraJtowskie1go. 
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Łódzki Czerwony Krzyż z rozmaichem żacząt bud.ować. wiła:-
5ny szpital. Zdięc·ie przedstawia tok roizpoczętych prac. 

Pot. A. Mayer. 







HUOON LAPAffiE. 

Czerwony pokój. 
Szla krokiem wo1nYim aleją w glębi 

.parku, kiedy nagle, wytoni1wszy się z zaro­
śl l, stanął przed 111ią nieznajomy osobnik. 

- Kto to? - spytała, cofając się wy­
lękła. 

Oblicze mężczyz.ny nie bylo straszne 
coprawda, a-le wobec zdecy,do,wanej jego 
postawy, mtoda kobieta z niepokojem zmie­
rzyła dużą odległość, dz:ielącą ją od pałacu. 

- To prawda, że ludzie zmi1enla,ją się 
prze.z dziesięć lat ---::- odpad nieznajomy 
niedbałym tonem wieśniaków les1istego Mor 
va.nu. - Nie przypo1mina1sz mnie sobie, 
Ani~clo Botrot, a.Je ja mimo twą pięk111ą suk­
niię paryską poznaję da1w~ną służącą matki 
Fournion. Nie podoba ci się to, hę? 

.Un:iósts1zy z irnnją swój kape'lu'sz z liche­
go filcu prawą ręką i opierając wskazujący 
pafoc fowej na brzuchu, dodał: 

- Justyn Boulard! Twój dawny na· 
rzeczony! 

Młoda kobieta wrócita do -~owagi 
tymczasem i wy,prnsto1wala się z godno­
ścią. 

- Jestem markiza de Laroche! Czego 
chceaie ode mnie? 

- O! Wiemy, że udało ci się wydać 
zamąż za tego pólobląika1nego bogacza. 
Lamche, ażeby odziedziiczyć po n.im zamek 
l miliony ... 

- Bezczelny nędz.niku! Nie jestem o­
bawiązana ttómaczyć się przed tolbą z mo­
jc,~o postępo,wamia. 

- Zapc'wne, pani markizo! Ale nie.mo­
żesz zamknąć mi ust i musisz wysl;uchać 

tego, co ci 1po.wi'e1m w oczy, 'PÓkin cię trzy-· 
mam w ręku. Grzech ,jest części1ej nagra­
dzany na tym św:iecie od c1rnty, Ty, na ten 
przykład, zdobyłaś ładny mają,tek złem 

prnwadwnieim S'ię; Gdybyś 1poz0:stafa c110it­
Hwą, myłabyś prawdopodobnie dotychczas 
sfatk:r w oberży, o ilebyś mie poślubiła 
była biednego jak ja robotnika,, To niie ra­
cJa jednak, abyś pogardza,fa .ludźmi, wśród 
których wyroslaiś i masz tnpet 1nielaida -
IPOIWiia<laim ci - że przys1zlaś szydzić z nich 
tu, gd:de zostawiilaś rodziców w nędzy.„ 

- Dość już tego! Wkroczyliście do 
moijego parku, jaik złoczyńca. Wyjść mr na 
ity.chm~ast, bo inaczej.„ 

- Grozisz mi? Patrizcie państwo! -
syknął Jusityn Bou1ard, chwytając grubiań­
sko jej dłonie. 

-· Oddasz mnie może w ręce żandar­
mów, ty; fatjdaczko? Ale pamiętaj, że ja 
jestem zaiwzięty i że niedługo cieszyć się 
będziesz niegodnie nabytą fortuną. · 

Opuści:t ją ruchem pełnym wzga!l'dy i od­
da~1M siię, \volając jesz.cze z groźnym bły-
skiem w oczad~: , 

- Anklo Botrot! Żmije poźrą two.je 
ser.ce! 

Przed dziesięciu laty markiz Albert La­
roche, ekscentryczny stary ka1wa1ler, który 
.spędzał rokrocznie kilka leitnkh miesięcy 

w zamku swoim Valdunoiis, o dwa kilome­
try od malej wioski VaranceJ:les, zaszedłszy 
pewnego dnia do oberży, w której Amiela 
Botrot była służącą, zakochał s1ię w niej od 
pierwszego wejrzenia. 

Uprzejma dla gości, osiemnasto1Ietnia, 
\vysmukla jak topola bruneteczka, nie do­
myślała się· narazie płomienia, jak.i roizpa­
l,ita w sercu wła1ściciela zamku. Skoro jed­
nak Albert Laroche, zna.ny ze swych eks­
centrycznych wybryków, wy:jąwszy na,gile 
kluc.z z ki'eszeni odez1wal się do ,rni;ej bez 
ogródki,: „Ten klucz otwiera małą furtkę 

w głębi mego parku; chcesz go,?"; zimie­
szana, zarumieniona, s1p0ijr-za'wszy zpodelba 
wokoło, wzięta klucz bez słowa. 

„Czekam dę dzi'ś wiieC'zorem, przed pół­
no,cą!" -· doda! wówczas marJdiz i wyszedł 
z o,berży. 

Aniela sfawita się na: rnndez~vous. 
Chwifa ta stanęła jej w oczach, kiedy przy­
śp.ieszonym krokiem zdążała do z,amku. 

.:::_ Symo.nie - z1wróciła s.ię do swego 
1'oka1ja - obejdź park wokofo i sprawdź czy 
wszystkie bramy są dobrze :zamknięte. 

- Czy jaśnie pa,nią spotkało coś złego? 
·1rrśnie pa.ni jest blada: i drżą,ca„ 

- Nnie!... Nnie!.„ Ale k11imat 1ni1e służy 
mi tutaj„. Wyjeżdżamy jutro. O zmierzchu 
Syrnon .z latarką w ręku poszedł zbadać 
park. 

I cóż? - spytała g.o Anfela, gdy 
wróait 

. - Nie chcirulbym przestraszać jaśnie 
ipanl, aile mijając gaik rÓża~y~ ·zda.\vato mi 
się, że ie.lk:i:ś wie,śnra1k z sakwą 'był ina rtarasie 
przed .czerwonym pokojem, !który ja,śni·~ 

pan! zrnsiła!wila otwa1rty.„ Pobiegłem tam 
natychmiaist, ale ży.wego ducha nie 'Zasta­
tcm. Może to bylo przywi'dzein:ie tylko. 
ciende drz.ew tańczących w blasku mojej 
latarki!.„ 

An,uelę, skarn została sama w swym po· 
lrnju, oga,rinęta dzhw,na niemo,c. 

Ulega.j~c s.zczególny1m ka1prysom Albert 
Lara.che polecif mariszalkow1 swego zamku, 
aby wszystko w tym po:kodu miało kolor 
czerwo,ny: obicia, meble, dywany, sufit. 
naijdrobniejsze przedmioty na.we1t były jed- . 
nolitej szkarlatne:j, szklistej bar1wy, przy­
prawiającej o za wrót gl,owy 111iema1. 

W ,pamięci Aniel1i ta noic falllfatstyczn.a, 
jedyna, jaką sipędzila w 1tyrn zamku, w któ­
rym oddala się po raz piei;iwszy mężczy­

źnie bez mi'losnych wstępów, stużaiJcz10.„ 

Nazaj:utn .Ailbert Larnche wyje1cha1ł ,z ntą 
do Paryża i od tej pory niie byla niigdy aini 
w zamku Vaildunoiis, an1i rteż w 'Wioisce Va­
rancelles. 

Prnktyczina, przeb!~gla i sprytna wteś.­
niaczka, Aniela Botr,ot oipanowaila do tego 

· st01pnia swego c:Lzdwa1ka-Jmchainka, że · ten 

przed śmiercią poślubi! ją, czyniąc spadko­
bierczyni'ą ca1łego swe.go majątku, 

Upojona dumą, Aniela de Laroche nie 
zdołała o,przcć się chęc1i ·pochwalenia się 
bogactwem s,wem w rodzinny.eh strnnach, 
gdz11e mieszkańcy znaH ją ubogą najemnicą . 
Uczuła teraz nagfo, że i-grata z ogniem. 

Nawskroś jeszcze przejęta s1potka1niem 
z Justynem Boulard zga,sila la,mpę. Ale sen 
n:ie przycho,dzH. W pairku krzyk sóiw, 
zwiastunek śmierci, obudzill w duszy jej 
wszystkie stare zabobony wieśnfacze. Nie­
zmzumia,ły upadek jakie·goś przedmiotu 
w korytarzu, skrzypie1nic mebli napelni'afo 
ją przernżeinicim. 

Powol·i, ze,gar sc1enny r0:ZJdart grobol\Vą 
ciszQ dwunastu zfowrog.iemi uderzeniami... 
Północ! Anie1la dyga.ce, jak w febrze. Ja­
ki:ś nieokreślou1y niepo.kói drę.czy jej umysł. 
Doiz1rnje .uczucia, ja1k gdy1by zbrodnfcza isto­
ta krążyła woko1to niej,.. list.orta realnai, czy 
umjo1na, ia.wna czy taijemna?... AinieJa n1ie 
wie, ale ktoś jest naipewno ;w pokoju. Usły­
szała wyiraźnie .przed chwilą sze:Jest w jed­
wabnych firankach nad głową... Przeraże­
nie mrowiem przehiega jej przez skórę„ . 

Ro:zszerzone źreni:ce sondują gęstość 
ciemnośc:i. Przedśmiertna, strnszna tnwoga 
targa jej se,r,cem, Wydaje się jej, że fostyn 
Boulard rzucił czary na nią. Czy to złu­
dzenre? Obłęd może? Tam, na dywanie, 
jak gdyby dwa rubiny. AiJeż tak! Dwa ru­
biny, żyją.ce, mrugające Jak oczy! Rę·ce 
Anieli macaiją w próżni. Przewraca lampę. 
Chce di;wonić. W przys1tępie roz,paiczy 
zdzvera obicie ze ściainy paznoigieiaimi, n:ie 
mogąc znaleźć dz1wonika. A tymczasem 
cztery rubl:ny błyszczą w ciemnośdach . 

Prngnąc _wówcz_as. ~tciec 'Z. te,g.o zaczaro­
wanego pokoju, wstaje z !ózlrn, wy1ękła, 

z rozpnszczonemi włoisaimi'; 'za,Jedw,ie jednak 
dotlknęla stopą posadzki, coś zfamego i śli­
skiego owija sio jcij kolo Iwstki. Krzyk za­
miera jej w gard.Je i w konwulsjach strachu 

. pada. na z.iemię. 

Na·za,jutrz, ki:edy Szy11110111 wszedł do 
czenwonego •Pokoju, panowafa w nim śmter­
telna cisza. Zaledwie otworzył żailuz,je, 
cofnął się ze zgro:zą ku drzwiom ina w:iidolk 
sweii pani, która leżała wpó-l na.ga na po:d­
kdze z twarzą nabrzmiałą ii żirniją wo1koło 
szyi. 

Kiedy wieść o tym tragic'znym i osobH­
wym wypadku rozeszła się po wsi, Justyn 
Boulard wzruszył ramionami i oidezwał się 
z S'zyderczym śmie1chem: 

- Nic w tern dz;iwITTeg.o, dalibóig! Wia­
domo przecież, że markiz Laroche hoido1wa,f 
i więzU żimi,je w swnim 1zamlku. 

Tłum. Jotsaw. 
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Rok VI. Niedziela, dnia 15 września 1929 r. Nr. 37. 
r-- lee · "'1™ iWT 

Re lik ie ś 1111 Kazimierza w Łodzi. 

,r 

• , , . k manifestowała swe uczucia religijne oddaniem czci relikwiom św. Kazimierza 
Dnia I września. r. b. Łodz katohc a ~a do kościoła na Widzewie. Z okazji tei odbyły się wielkie ur~.c.zy.stości ko-

Królew1cza Polski, sprowadz?nym z Wil~a I· t d św Stanisława na Widzew. Powyżej widzimy reukw1alZ nie-
ścielne, połączone z procesją, która wYruszy ~ .. z \.a e ry . do.wo' <lcą l-J K IV generałem Małachowskim i wicewojewodą 

· · l' l eństwa nueJSCOWego Z ' . · Ma: 
siony przez pąedstawi~ie 1 spo e~z,. t J E. ks biskupem dr. w. I ymienieckim na czele. 'Fnt. A. yw. 
dr. Różnieckim w asyście duchow1ens wa z • . 




